
Należność pocztow a opłacona ryczałtem.
Cena numeru 10 gr.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  : 
M ies ięczn ie  z odbiorem  na 
m iejscu  zł.  2.25. Z o d n o sz e n ie m  
do dom u zł. 3.00. Z p rz e sy łk ą  
p o c z to w ą  zł. 3.00. Z agranicą  
zł. 5. — C ena p o je d y n c z e g o  
n u m eru  u sp r z e d a w c ó w  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P r z e d  tek ­
s t e m  40 gr. za  w ie r sz  mm., na­
d e s ła n e  i w  te k śc ie  30 gr., za  
te k s te m  20 gr., — tab e la ry cz n e  
50 pr. d ro że j ,  zagra n icz ne  100 pr. 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  10 gr. za  
w y raz .  — N a jm n ie jsze  1 z ło ty .
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STARA HISTORJA,
Przywódcy partyj chłopskich obiecy­

wali sobie wiele po złączeniu najpierw 
swoich klubów na terenie Sejmu i Se­
natu, a następnie zjednoczeniu trzech, 
do niedawna zaciekle się zwalczających 
partyj w jedno „Stronnictwo ludowe", 
p. Jan  Dąbski manifestacyjnie mówił: 
„...zjednoczenie k l u b ó w  i stronnictw 
chłopskich uważam za największy w y ­
padek polityczny w ostatnich latach", 
zapowiadając równocześnie, iż „...teraz

największą liczbę obywateli, skaptować 
do partji możliwie największą liczbę 
członków. A kasy, spółdzielcze, in s ty tu ­
cje i związki gospodarcze tonęły w od­
męcie fluktuacji wpływów partyjnych, 
kłótni politycznych i swarów osobistych.

Obecnie, kiedy „u góry" nastąpiło 
„pojednanie",—ci sami przywódcy ludo­
wi w pismach swoich o wszystko złe 
oskarżają tego tumanionego przez nich 
samych chłopa... Piszą, że jest  źle, „bo.

dopiero rozpocznie się jednolita praca na zaledwie 10 na stu  chłopów czyta gaze- 
- — ni.  i kultural- ty, 6 na stu książki, a około 30 nie na-wsi: polityczna, gospodarcza 

na... robota mocna i trwała".
Nadzieje jednak wodzów nowego 

Stronnictwa Ludowego, wychowanych na 
partyjnym chlebie „Piasta", „Wyzwole­
nia" i „Stronnictwa Chłopskiego", o 
przyzwyczajonych do stałego m ącenia i 
jątrzenia na wsi, — niebardzo się jednak 
realizuje. Podzielili się godnościami, 
mandatam i i stanowiskami w nowych 
władzach, powołanego przez nich do ży­
cia s tronn ictw a,— wydali „groźne" ode­
zwy,-—raz jeszcze sypnęli chłopu w oczy 
obietnicami i... czekają lepszej dla siebie 
konjunktury, przy której znowu uśm ie­
chnęłyby się im dawDe, dobre czasy. 
Są to ludzie, którzy lubią dobry i w wy­
godny sposób zdobyty ehleb,—natomiast 
na twardą, mozolną pracę zdobyć się nie 
chcą, czy też wogóle już nie potrafią. 
Łatwo jest rzucić piękne hasło „jednoli­
tej pracy politycznej, gospodarczej i ku l­
turalnej",— nic nie kosztuje również de­
klamacja o „...robocie mocnej i trw a­
łej..." Ale jak to wygląda w praktyce—
to rzecz inna.

Nie są zaprawieni panowie wodzowie 
chłopscy do takiej właśnie roboty, opar­
tej na czystych zasadach i twardych 
fundamentach, a regulowanej wskaza­
niami, że interes Państw a winien stac 
ponad wszystkiem, że nie może być m o­
wy o sprzeczności interesów Państwa i 
obywatela, że droga potęgi Państwa i 
dobrobytu obywateli leży między temi 
samemi punktami i jest  wspólną zarów­
no dla sprawującego władzę rządu, jak 
i dla każdego przeciętnego, bodajby naj­
mizerniejszego obywatela.

Ale oni zawsze znajdą „gotowe w yjś­
cie". Siebie—oczywiście, rozgrzeszą cał­
kowicie i wybielą anielsko, a jeszcze i 
na kazanie się zdobędą i zaczną chło­
pów pouczać o tem, że wieś—winna jes t  
sama. Przez długie lata rządzili wpraw­
dzie tą wsią,—co więcej, mieli w swych 
rękach władzę państwową, u  steru rzą­
du zasiadali ich ministrowie. Cóż wów­
czas robili? Czy pamiętali wówczas o 
robocie „mocnej i trwałej", czy mieli 
przed oczyma wytyczne w myśl hasła o 
„jednolitej pracy politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej..."? m w oii

0  politycznej" pracy—pamiętali na-
pewno. Jeździli po wsiach i 
kach, uczęszczali na jarmarki P
byle tylko tumanić chłopa, byle ogłu­
piać go obietnicami i ;
stworzone dziwy. Ale o gospodar 1 
kulturalnej pracy z chłopem i nad chło­
pem  przywódcy partyjni me pamiętali i 
pamiętać nie chcieli. Demagogję poe­
tyczną wnosili do związków i organiza-

leżv do instytucyj społecznych — do 
kółek, do spółdzielni i t. d.“ Bijcie się 
w piersi, panowie z „Wyzwolenia", „Pia­
sta", „Stronnictwa Chłopskiego", czy o- 
becnego „Stronnictwa Ludowego". Obrzy 
dzaliście i obrzydzacie chłopu książkę i

gazetę , szkalując w niej rządy polskie, 
podsycając nienawiść i siejąc zwątpienie. 
Chłop dziś przejrzał na oczy i zmądrzał, 
—ale stało się to bez udziału panów 
przywódców partyjnych. Skoro dziś wieś 
budzi się do życia i pracy pod wzglę­
dem społecznym i obywatelskim, coraz 
lepiej dotrzymując kroku r e s z c i e  
społeczeństwa w pracy nad ogólnym 
interesem państwa, — to jest to zasłu­
gą nie panów ze „Stronnictwa L udow e­
go", tylko tych czynników, które, zgru­
powane wokół idei Marszałka, dobro 
państwa i wszystkich obywateli posta­
wiły jako naczelny punkt swego czyn­
nego programu. „Stronnictwo Ludowe" 
nie ma na wsi czego szukać. Jeszcze 
mniej m a do szukania w życiu politycz- 
nem, bez względu na to, czy się jeero 
„twórcy" jeszcze raz, jeszcze dziesięć 
razy czy jeszcze sto razy ze sobą „zjed­
noczą" — lub... pokłócą. 8  hi.

flaniłestacja braterstwa broni.
8 mil jonów byłych wojskowych  koalicji p rzesy ła  pozdrowienie

pow stańcom  śląskim.

KATOWICE. (PAT). Z okazji uroczy­
stego obchodu 10-tej rocznicy trzeciego 
powstania śląskiego, p. woj. dr. Grażyń­
ski, jako prezes honorowy Związku Po 
wstańców Śląskich, otrzymał następują­
cy telegram: „W radosnym dniu 10*cia 
trzeciego powstania śląskiego F1DAC — 
Federacja Międzysojusznica b. wojsko­
wych w imieniu swych 8-miu miljonów 
towarzyszów broni, zgrupowanych w 71 
związkach, należących do 10-iu narodów 
sprzymierzonych i stowarzyszonych w 
czasie wojny, uważa za swój obowiązek

zamanifestować swą całkowitą solidar­
ność z polskimi kolegami ze Związku 
Powstańców. Przez swoje trzy powstania 
lud śląski, od wieków znajdujący się 
pod jarzmem, dowiódł światu, że z nie­
złomną wolą chce wrócić na łono swej 
polskiej Ojczyzny. FIDAC przypomina 
W am, Koledzy, w dniu waszego święta 
narodowego, że pragnie pokoju, opartego 
na poszanowaniu traktatów. Sercem 
z Wami.

( _ )  Milan Radoslavovicz, prezes, 
Roger Maria d'Avigner, sekretarz general.

Uroczystości polskie w Estonii.
G enera ł  Laidoner  p o d k reś la  przyjaźń e s tońsko -po lską .

TALLIN. Dzień 3 maja był tu bar­
dzo uroczyście obchodzony. Staraniem 
towarzystwa estońsko-polskiego odbyła 
się w sali Gloria Pblace akademja, na 
której obecni byli: naczelnik państwa 
Peest, cały rząd,' marszałek sejmu Ein- 
bund i korpus dyplomatyczny. Duża sala 
wypełniona po brzegi.

Po odegraniu hym nu estońskiego za­
brał głos gen Laidoner. Po wojnie świa- a “p r z y ja c ió łk ą
towej, mówił gen. Laidoner, powstał a j ę j  .wieU ą j > j rJsDorna 
cały szereg nowych państw, zabezpiecze­
nie istnienia których nie jes t  zadaniem 
łatwem. Burza przeszła, jednakże fale 
na morzu Bałtyckiem nie uspokoiły się.
Nikt nie jest w stanie stwierdzić, czy 
nastąpiło już uspokojenie. Jedno jest 
jasne, że nowe państwa nie mogą istnieć 
w odosobnieniu i muszą szukać zbliże­
nia z innemi państwami.

„W razie wojny wszystkie państwa

bałtyckie znajdą się w jednakowych 
warunkach i zdając sobie z tego sprawę, 
winny obecnie dążyć do jaknajściślej- 
szej wspópracy. Dążenie to już obecnie 
coraz wyraźniej zarysowuje się, pomimo 
całego szeregu istniejących już i nowo­
powstających przeszkód". D3*6] Sen- 
Laidoner zaznaczył, że stosunki estonsko- 
polskie są coraz przyjaźniejsze. Estonja 
jest bardzo szczęśliwa, że pomiędzy nią 
J Polską me l-
stnieje ani jedna sporna kwestja.

Po przemówieniu generała Laidoner# 
o d e g ra n o  hymn polski. Z kolei zabrał 
głos profesor uniwersytetu dorpackiego 
Trejberg, który w krótkim referacie zo­
brazował historję walk narodu polskiego 
o odzyskanie utraconej niepodległości. 
Po omówieniu wyświetlono film „Bitwa 
pod Warszawą". (PAT).

B a n d y t y z m  g d a ń s k i .
Znów napad  h i t le rowców na obywatel i  polskich.  —  Skandal iczne  za c h o ­

wanie  się  policji.

GDAŃSK. W ubiegłą niedzielę trzech 
obywateli polskich pp. Goldberg, Rutberg
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wiedzeniu steku wyzwisk, poczęli obrzu­
cać Polaków podstawkami od piwa, nie­
dopałkami papierosów, a nawet ciężkie- 
mi popielniczkami.

Jeden z atakowanych pobiegł po po-

razeseiD, przez wszystkich ciągle powta 
zanym, ale przez nikogo nie realizowa- 
ym. Chłop, jak  był ciemny i zacofany, 
ik nie interesował się życiem społecz- 
em i gospodarczem, takim go chcieli 
trzymać w karbach partyjnych przy- 
ródcy chłopscy. Od święta składali pięk- 
ie oświadczenia i głosili ładne słówka, 
,ie na codzień mieli tylko jedno zada­
ne:—rozszerzyć agitację możliwie na

li napastowani grupę hitlerowców, szu­
kających zaczepki, powtórnie więc zażą­
dali od- policjanta, aby ten wyprowadził 
ich z zagrożonego dworca, lecz i tym  ra ­
zem policja nie myślała interwenjować 
twierdząc, że o ile stanie się im jakaś 
krzywda, to mogą sprawę skierować do 
sądu.

Prowokacje i napady bandytów hitle­
rowskich powtarzają się więc ciągle, a 
władze nasze, zamiast zabierać się ener-WcUtUi u a t « Ł V H t tu j v u  UUU1DB1 U U UU*  ^ ------------------- , . , -

licie, jednakże policjant nie myślał wcale gicznie do zbirów pruskich, zachowują 
interwenjować, a po wejściu na salę i dziwne milczenie i niczem niewytłuma- 
nrzvirzeniu się wszystkim gościom, wy- czoną pobłażliwość, 
szedł. Na dworcu kolejowym, zauważy- GDANSK. W wypadku pobicia oby­

watela polskiego Murawy w Gdańsku 
stara się policja gdańska w ten soosób 
przedstawić, że w stanie nietrzeźwym 
sam się poranił. Wprawdzie ekspertyza 
lekarska wykazała, że rany te pochodzą 
od uderzenia ciężkim przedmiotem, wy­
kluczając możliwość, że Murawa sam 
mógł się w ten sposób poranić

Najbardziej charakteryzuje policję 
gdańską zarówno w tym wypadku, jak  
i w w ypadk i Jeżyka, że nie starała się 
ona wcale dopomóc do ujęcia sprawców, 
lecz wprost przeciwnie — pragnęła, aby 
bandyci uszli bezkarnie.

Konferencja g o s p o d a rc z a  
ministrów.

WARSZAWA. Wczoraj odbyła się 
konferencja gospodarcza ministrów pod 
przewodnictwem premjera Sławka.

W konferencji więli udział min.: Za­
leski, Matuszewski, Prystor i Janta-Poł- 
czyński.

Paderew sk i  przybędz ie  do Poznania  
na ods łon ięc ie  pomnika Wilsona.

POZNAŃ. Ignacy Paderewski, fun­
dator pomnika Wilsona w Poznaniu, 
przybędzie na uroczystość odsłonięcia 
pomnika 4 lipca b. r., którego to dnia 
przypada święto narodowe niepodległo­
ści Stanów Zjednoczonych. Wraz z P a ­
derewskim, zjedzie do Poznania wielu 
wybitnych przedstawicieli Ameryki z 
gen. Pershingiem na czele.

Były król Alfons na zamku 
Zamoyskich.

PRAGA. Donoszą ze Starej Lubowli, 
że na zamku w Drużbakach czynione 
są przygotowania na przyjęcie hiszpań­
skiej rodziny królewskiej. We czwartek 
przyjechał z Cannes Jan  hr. Zamoyski 
wraz z małżonką infantką Izabelą i jej 
bratem, infantem Alfonsem, Burbońsko- 
Sycylijskim. Data przyjazdu hiszpańskiej 
rodziny królewskiej nie została dotych- 
ustalona. Przypuszczalnie jednak  król 
Alfons XIII przyjedzie po wyborach do 
Kortezów hiszpańskich, które mają się 
odbyć w czerwcu. (ATE).

Zakończen ie  lotu dooko ła  
Afryki.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 11-tej 
na  lotnisku warszawskiem wylądowali 
kpt. Skarżyński i por. Markiewicz, wra­
cający z rajdu dookoła Afryki. Dzielni 
lotnicy, na aparacie konstrukcji inż. Dą­
browskiego, przysporzyli sławy lotnictwu 
polskiemu.

Wojna r o s y j s k o - j a p o ń s k a ?
PARYŻ. Jak  donoszą pisma francu­

skie, zatarg między Rosją a Japonją 
znacznie się zaostrzył. Japonja przygo­
towuje się gorączkowo do wojny z so­
wietami, to też w szalonem tempie roz­
budowuje swój przemysł wojenny i re ­
organizuje armję. Zatarg sowiecko- 
iapoński specjalnie interesuje Stany 
Zjednoczone, pragnące, aby Pacyfik był 
ich domeną, oraz Chiny, które musiały­
by nonieść koszty tej wojny.

Na Syberji zarządzono ogólną mobi­
lizację armji sowieckiej.

Olbrzymia armja n iem ieck a  
w  pogotowiu.

BRUKSELA. „National Belge", pi­
sząc o zdolności militarnej armji n ie­
mieckiej, stwierdza, iż Reischwehra, m i ­
mo ograniczeń Traktatu W ersalskiego 
posiada miast przepisowych 100 tys. 
żołnierzy w rzeczywistości 300 tys. — na 
armję, wyszkolonych świetnie, zawodo­
wych podoficerów, do czego trzeba do­
dać jeszcze 200.000 Schutzpolizei.
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Sprawy polskie na najbliższej sesji 
Rady Ligi Narodów.

G E N E W A . Sprawozdanie rządu pol­
skiego w  zw iązku z uchw alą  s tyczn io ­
wej sesji Rady L ig i Narodów w  spraw ie 
m niejszości narodowych nadeszło ju ż  do 
sekre ta rja tu  generalnego L ig i.  Ogłosze­
nie teks tu  sprawozdania nastąpi p raw ­
dopodobnie podczas m ajow ej sesji. W y ­
soki kom isarz L ig i Narodów w Gdańsku 
hr. G ravina p rzyby ł do Genewy, celem 
om ów ienia z sekretarja tem  L ig i spraw  
gdańskich, k tóre  będą fig u ro w a ły  na po­
rządku dziennym  m ajow ej sesji Rady 
L ig i.  O publikow anie raportu  wysokiego 
kom isarza G rav iny o wypadkach, poprze­
dzających dym is ję  m in is tra  Strassburge- 
ra, n ie je s t przew idywana. (ATE).

Oburzenie prasy niemieckiej 
z powodu mowy 
premjera Francji.

BER LIN . Przemówienie p r e m j e r a  
francuskiego Lava l'a  w  Courneuve w y ­
woła ło  is tny  a tak szalu wściekłości w  
prasie berlińsk ie j niezależnie od poglą­
dów p o lity« zn jcn , danych dzienników . 
T ak  nap. organ cen trum  „G erm ania” 
uchodzący za zw olenn ika porozum ienia 
francusko - n iem ieckiego zamieszcza n ie ­
s łychanie z jad liw e  i  ostre kom entarze 
do m ow y Laval'a . P ism o zarzuca m. in . 
L a va l'o w i mentalność wojenną i  nadm ie­
nia, że św ia t od r. 1914 poczyn ił zna­
czne postępy i że w c h w ili obecnej s iła  
zbrojna może zawieść. .Deutsche Ta- 
geszt” nazywa m owę LavaPa ledw ie  za­
maskowaną groźbą użycia  s iły , celem 
przeprowadzenia w o li F ranc ji. „B e rlin e r 
T ageb la tt”  pisze, że N iem cy nie ugna się 
pod now ym  dykta tem  F ranc ji. (ATE).

Bałtyk -  morze Egejskie
w półtora dnia.

BUKARESZT. M in is te r spraw za­
gran icznych  Ghica i poseł Rzeczypospo­
lite j Szembek podpisa li uk ład , na pód 
staw ie którego lin ja  ko m u n ika c ji lo tn i­
czej Gdynia —  Bukareszt przedłużona 
została aż do Sofji. Wobec tego, iż P o l­
ska zawarła niedawno uk ła d y  lotn icze 
z B u łga rją  i Grecją, w ie lka  lin ja  lo tn i­
cza, łącząca B a łty k  z morzem Egejskiem  
od G dyn i przez Gdańsk —  Warszawę 
—  Lw ów  —  Czerniowce — Galacz —  
Bukareśzt —  Soźję i  S a lon ik i, została 
ostatecznie zrealizowa.

Przedłużenie kom un ikac ji lo tn icze j z 
Bukaresztu do Salonik nastąpi w lip cu . 
D z ięk i te j l in j i  podróż z nad morza B a ł­
tyck iego  nad morze Ege jsk ie  trw ać  bę­
dzie półtora dnia z zatrzym aniem  się na 
noc w  Bukareszcie, zam iast, ja k  do tych­
czas, 4-ch dni.

1,000 miljonów dolarów niedoboru
w budżecie Ameryki.

W ASZYN G TO N . Skarb Stanów Z je­
dnoczonych staje w  obliczu d e ficy tu  w 
wysokości 872,571,129 dolarów . Śą to 
cy fry  do końca 10 tego m iesiąca roku  
budżetowego. Do dnia 30 czerwca d e fi­
cy t ten wzrosnąć może do 1,000 m ilj.  
Jak przypuszczają, d la  pokryc ia  tego de­
fic y tu  skarb w ypuśc i bony d łu g o te rm i­
nowe.

TEATR „ O P E O N ” i „N O W O Ś C I”
Dziś i dn i następnych! Wielkie święto twórczości polskiej. Najnowszy, Najpięk 

niejszy i Najpotężniejszy POLSKI FILM DŹWIĘKOWY

WIATR OD MORZA
M o n u m e n ta ln y  d ra m a t w  14-u o lb rz y -  C + « S -  — _  -  -  - i  •
m ic h  a k ta ch  w e d łu g  s łjm n e g o  u tw o ru  O l 0 l 3 n 3  <Ł.0S O m S K i 0 j ^ Q

W rolach głównych: M arja  M alicka, A dam  Brodzisz, K azim ierz  
Junosza-Stępow ski, E iigen ju iz  B odo i cały szereg najwybit. artystów

WEJŚCIE DLR MŁODZIEŻY DOZWOLONE. — —  Bilety uczniowskie 1 zł.
P o m im o  k o lo s a ln ie  w y s o k ie j d z ie rż a w y  o b ra z u — C E N Y  M IE JS C  O G Ó LN IE  D O S T Ę P - 
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Dziennik w łoski radzi Austrji 
połączyć się z Węgrami.

RZYM. Na łam ach dzienn ika w ło ­
skiego „T r ib u n a ” , ukazał się w  tych  
dniach a r ty k u ł p. t. „Quo vadis A u s tr ia ” , 
którego autor ostro w ystępuje przeciw ko 
u n ji celnej A u s tr j i z N iem cam i. A u to r 
radzi A u s tr ji połączyć się raczej z Wę 
g ram i, ponieważ oba te państwa naddu- 
najskie , po tra fią  dokonać zadań gospo­
darczych i  po litycznych  na terenie za­
g łęb ia  naddunajskiego. W szystk ie  pań­
stw a tra k to w a łyb y  unję austro - w ęg ie r­
ską bez uprzedzeń, co się zaś tyczy  u n ji 
austro-n iem ieckie j, to jes t ona jedyn ie  
aw anturą  po lityczną i gospodarczą.

Katastrofalny Spadek handlu 
amerykańskiego.

W ASZYNG TO N. Ogłoszono tu  ka­
tastro fa lną  w prost s ta tys tykę  obniżenia 
się handlu zagranicznego Stanów Z je ­
dnoczonych w  ciągu ostatniego roku .

Gdy w  m arcu 1930 r. w yw óz ze S ta­
nów Zjednoczonych obją ł tow ary  w a r­
tości 359 m iljonów  dolarów, to w  m arcu 
b. r. w yw ieziono  ty lk o  za 235 m ilonów .

Podobne obniżenie w ykazu je  im p o rt 
do Stanów Zjednoczonych. W  m arcu ub. 
r. obejm ował on sumę 300 dolarów, zaś 
w  m arcu b. r. —  209 m iljonów .

Ruch tow arow y w  Stanach Zjedno­
czonych spadł w  ciągu roku  o jedną 
trzecią

Bezczelność sądów gdańskich.
Uwalnianie opryszków, napadających na dzieci polskie.

„ I I .  K u rje r C odzienny" o trzym ał od 
jednego z czy te ln ików  d łu g i opis, dowo­
dzący bezczelności sądów gdańskich wo­
bec Polaków, na k tó rych  stale napadają 
rozw ydrzeni haka tyśc i, a k tó rych  sądy 
uw a ln ia ją  od kary , ponieważ chodzi o 
skarżącą stronę polską. Opis ton podaje­
m y w  streszczeniu:

Na 10-letniego ucznia g im nazjum  pol­
skiego w  Gdańsku, k tó ry  stale jeździ k o ­
le ją  z przedm ieścia Wrzeszcz (Lang fuh r) 
do Petershagen, gdzie m ieści się owa 
uczelnia nasza, napadła pewnego dnia 
znienacka jakaś N iem ka, uderzy ła  go w  
tw a rz  i zbiegła.

O jciec chłopca s tw ie rd z ił nazwisko 
N ie m k i i zaskarżył do sądu, dołączając 
św iadectwo lekarza, stw ierdzające pob i­

cie. Na rozpraw ie sądowej, podczas kon­
fro n ta c ji N iem ka przyznała się do napa­
du, jednakże sąd w yua ł orzeczenie, że 
„sprawa należy do tego rodzaju, ja k ie  
zachodzą m iędzy m a ło le tn im i, wobec 
czego należy ją um orzyć".

Należy zaznaczyć, że bezczelna N ie m ­
ka lic zy  la t 19 i sama przyznała się, że 
bez żadnego powodu napadła na 10-let­
niego chłopca polskiego. S tronn iczy je d ­
nak, haka tystyczny sąd gdański u w o ln ił 
ją  od kary, dowodząc, że jest m a ło le tn ią . 
W yrok  ten jes t jeszcze je d n ym  dowo­
dem niesłychanej bezczelności ło tró w  
pruskich  w  Gdańsku wobec ludności poi 
skie j, k tó ra  pozostawiona jes t sama so­
bie.

Skazanie trzech Polaków 
przez sąd pruski.

Reichswehra i Stahlhelm organizacjami 
wojskowemi.

Przed sądem oKręgowem w M iędzy­
rzeczu stawało w tych  dniach trzech 
Polaków : Kocio łek, Spychała i  Koniaczek, 
oskarżonych o rzekomą zdradę n iem iec­
k ich  ta jem n ic  w o jskow ych. Oskarżenie 
g łos iło , że posądzeni m ie li podobno do­
starczyć po lsk im  w ładzom , w iadomości, 
dotyczących organizacji urzędów celnych, 
Reischwehry oraz S tahlhe lm u. Na sku­
te k  tego skazano oskarżonych po 3 lata 
w ięzienia, oraz na s ta ły  nadzór p o li­
cy jny .

Najbardzie j jednak  charakte rystycz­
nym  je s t fa k t, że sąd nie m óg ł udo­
w odnić oskarżonym ich  w iny , gdyż w 
przec iw nym  razie, jako  w in n i, tak  po­
ważnego przestępstwa, by lib y  sądzeni 
przez Sąd Rzeszy w  L ipsku . Następnie 
sąd okręgow y zupełnie o tw arcie  p rzy­
znał, że zarówno Reischwehra jak  i 
S tah lhe lm  są organizacjam i w ojskow e­
m i, popierając podobne oskarżenie i  w y ­
dając w yrok.

Generał francuski demaskuje zbrodnie 
niemieckie,

PARYŻ. Na łam ach dzienn ika „Echo 
de P aris" ukazał się a r ty k u ł gen. Tou- 
rens, tra k tu ją cy  o a kc ji n iem ieck ie j w  
czasie m ającej się odbyć w Genewie w  
r. 1932 kon fe renc ji rozbrojeniowej. W e­
d łu g  gen. Tourensa, N iem cy tw ierdzą 
stanowczo, że w in y  w yw ołan ia  w o jny 
św ia tow e j nie ponoszą one, lecz Francja. 
Na kon fe renc ji rozbro jen iowej w ystąp ią  
N iem cy z orzeczeniem, że nie m yślą u- 
trzym ać rozbrojenia, o ile  z ko le i n ie 
będą się rozbra ja ły  także inne państwa.

To też będą m u s ia ły  proklam ow ać 
swobodę w łasnego zbrojenia się, bez 
w zględu na tra k ta t w ersa lsk i.

ChińGzycy zerw a li układy z Anglikami.
L O N D Y N .  Rokowania angie lsko - 

ch ińskie, toczące się w  Szanghaju od k i l ­
ku  m iesięcy w sprawie eksterytorja lności, 
zostały zerwane. Rozpoczynający się w 
ty c h  dniach kongres p a rtji narodowej 
u chw a li prawdopodobnie zniesienie eks- 
te ry to rja lnośc i.

Burza w łon ie  Heimwehry.
W IE D E Ń . D ym is ja  naczelnego ko ­

m endanta H eim w ehry, księcia Starhem- 
berga, w yw o ła ła  w  obozie H e im w ehry 
s iln y  fe rm ent. Kom endant H e im w ehry 
Pey rozpoczął akcję na rzecz pow rotu 
H e im w ehry do p ierwotnego stanowiska. 
H e im w ehra m ia ła  być organizacją poza- 
pa rty jną  i  ochroną m ieszczaństwa. .D e r 
M orgen” donosi z Gracu, że w  łonie 
tam tejszej H e im w ehry w ybuch ła  rew o­
lu c ja  pałacowa przeciwko dotychczaso­
w em u przyw ódcy. Dr. P fim e r obsadził 
loka l, w  k tó rym  znajdowała się kance- 
la rja  H e im w ehry i powoła ł nowe k ie ro ­
w n ic tw o . (P A T y

Dalsze rozruchy w Egipcie.
Powstanie przeciw rządowi. Za stu­

dentkami poszedł cały naród.
KAIRO. Po s tłu m ie n iu  zajść, w yw o ­

łanych przez s tuden tk i egipskie, k tó re  
pro testow ały przeciw  zarządzeniom w ładz 
cen tra lnych  i u rządz iły  m anifestację 
przeciwrządową na un iw ersytecie  w Ka- 
iro , doszło do dalszych zabuTzeń. T łum , 
składający się z przedstaw ic ie li w szy­
s tk ich  stanów, dem onstrował prze­
c iw  rządow i w  m iejscowości Beni Suez, 
wznosząc w rogie okrzyk i. Rządowi za­
rzuca się, że sprzyja bardzo po lityce  
W ie lk ie j B ry ta n ji, n iedaw nej jeszcze 
gnębicie lce ruchu narodowego w  Eg ipcie . 
W  B eni Suez po lic ja  zagrodziła drogę 
dem onstrantom , nakazując rozejście się. 
Z obu stron strzelano, poległo 4 dem on­
stran tów , 15 odniosło rany. Ze strony 
p o lic ji u leg ło  poranien iu  20 osób. Przy 
lik w id a c ji zajść aresztowano k ilka d z ie ­
s ią t osób, z k tó rych  11 zwolniono po prze­
słuchaniu . W ładze prowadzą dochodze­
nia. W  w iększych m iastach E g ip tu  po­
lic ja  sto i w  pogołow iu, aby w ystąp ić  
na tychm iast na w ypadek powtórzenia 
się rozruchów.

Tragiczna przejażdżka po jez io rze .
10 młodzieńców 

zginęło w falach.
B E R LIN . Donoszą tu  o trag icznej 

ka tastro fie , jaka się w ydarzyła  onegdaj 
na jeziorze Bodeńskiem . ,

Członkow ie M arineverein z F ried richs - 
hafen w  liczb ie  11, przeważnie m łodz ień­
cy poniżej 20 la t, w y jecha li ku tre m  na 
jezioro, aby dotrzeć do brzegu szw a jca r­
skiego.

Gdy znaleźli się w  połow ie jeziora, 
wysoka fa la  zalała ku te r i wszyscy u- 
czestnicy w pad li do wody. 10 utonęło 
natychm iast, l l - g o ,  k tó ry  kurczowo 
przez dłuższy czas trzym a ł się w y w ró ­
conego do góry  dnem ku tra , w yra tow a ł 
statek „Rohrscbach” , zdążający do L in -  
dau.

Zamach bombowy na m inistra

n jŁ  Ps;

G

TOKIO. Na p ryw atne  m ieszkanie ja ­
pońskiego m in. skarbu dokonano zama- 
hu bombowego. Eksplozja  nie w yrzą ­
dziła jednak w iększych szkód. W  zw iązku 
z zamachem aresztowano 14 osób.

3 0 0  nowych urzędników kryminalnych
do zwalczania berlińskich bandytów.
BE R LIN . N iem iecka po lic ja  k ry m i­

nalna energicznie zabrała się do w a lk i z 
grasu jącym i od dłuższego czasu w  B er­
lin ie  bandytam i. W  tym  też celu zaan­
gażowano 300 now ych funkc jonarjuszy, 
k tó rzy  w  tych  dniach p rzych w yc ili k i l ­
kunastu zb irów , gdy ci napad li na pod­
m ie jską gospodę, teroryzując rew olw era­
m i znajdujących się tam  gości. Jednego 
z napastn ików  zabito, resztę ujęto. N a­
pady narazie jednak nie ustają, pow ta ­
rzając się w  różnych dzielnicach w ie lk ie  
go B erlina.

Zachować Kiirtena dla nauki!
Apel profesora berlińskiego do ministra 

sprawiedliwości
B E R LIN . Prof, h ig jeny  socjalnej u n i­

w ersyte tu  berlińskiego, dr. A . G rotjahn, 
w y s tą p ił w  prasie z żądaniem u łaska ­
w ien ia  K iirtena .

G rotjahn dowodzi, że up ió r z D us­
seldorfu m ordow ał pod przemożnym po­
pędem swego zboczenia seksualnego.

Obowiązkiem pruskiego ministra spra­
wiedliwości jest nie dopuścić do strace- 
niJL psychopaty., którego .obserwacja mo- 
“ ■‘""ibogąclętyfiedzę.

razie ąłąśkawienia Kiirtena za- 
_ i Grotjanń poddać zbrodniarza za 
jego zgodą operacji gruczołów i badać 
następnie wyniki tego zabiegu.

Z różnych stron
w  k ilku  w ierszach.

—  Dr. Józef Celaryk, k rakow ian in , 
dy rek to r dziatu surow ic Państwowego 
Zakładu H ig jeny, został powołany do 
L ig i Narodów w  charakterze członka 
sekc ji h ig jeny .

—  W edług danych P. U. P. P., l ic z ­
ba bezrobotnych w  Polsce w dn iu  2 m a­
ja  b. r. w ynosiła  355.102 osoby, co w  
porównaniu ze stanem z poprzedniego 
tygodn ia  w ykazu je  spadek o 7.741 osób.

—  W czoraj w  godzinach popo łudn io ­
w ych  przeciągnęła nad Nowogródczyzną 
s ilna  burza, połączona z gradobic iem  i 
p iorunam i. Grad dużych rozm iarów  po­
czyn ił szkody wśród drobiu. Pod N ow o­
gródk iem  tuż przy zam ku p io run  zapalił 
zabudowania.

—  W  zw iązku  z m iljonow ą  upadłoś­
cią f irm y  „S u ro fos fa t”  w  Poznaniu a- 
resztowano przem ysłowca Tadeusza B ro ­
n is ław a M ikoła jczaka, w łaścic ie la  z l ik ­
w idow anej f irm y  „T a b ro m ik ” w  G nieź­
nie.

—  Samochód starostwa pow iatowego 
poznańskiego, k tó rym  jecha ł starosta 
dr. Je rzykow ski i lekarz w o jskow y kp t. 
dr. Sanhofer, w jecha ł na s łup przew o­
dów e lektrycznych. W szystk ie  szyby w 
samochodzie rozbite, a od łam ki z ran iły  
dr. Sanhofera. Starosta wyszedł bez 
szwanku.

—  W  ubiegłą  niedzielę p rze lec ia ły  
nad Ostrowem  w ie lkopo lsk im  trzy  n ie ­
m ieckie balony kuliste, które w ystarto­
w a ły  z W roc ław ia  do ra jdu. Jeden z 
n ich  w ylądow ał z n iew iadom ych p rzy ­
czyn niedaleko Czyżew, po stron ie  po l­
skiej.

—  19-letnia służąca Helena Berger w 
W iedn iu  za wydalenie ze służby zatru ła 
gazem dziecko chlebodawców, odkręca­
ją c  k u rk i gazowe w  m ieszkaniu,

t —  12-letni E dw ard Chęciński, m ie ­
szkaniec wsi Bocian ichy gm . B u jny , pow. 
p io trkow skiego , zb liży ł się w czasie za­
bawy do skrzyde ł pędzącego w ia traka  i 
został przez jedno z nich porwany. C h ło­
pak runą ł ze znacznej wysokości, zab ija­
jąc  się na m iejscu.

—  Na autobus ku rsu jący na l in j i  Łódź- 
Pabjamce, w  c h w ili, gdy ten przepeł- 
n iony pasażerami, znajdował się na ry n k u  
w  Pabjanicach, napadła grupa, złożona 
z 20 napastn ików , usiłu jąc autobus zde­
m olować. Przestraszeni podróżni poczęli 
strzelać na alarm . N apastnicy zb ieg li.

—  Znany japońsk i lo tn ik  Josh i vara 
w ys ta rtow a ł w  niedzielę z Tok io  do sa­
motnego lo tu  nad oceanem Spokojnym  
Celem lo tu  jes t A m eryka  Północna.

—  Księżniczka Ileana rum uńska zarę- 
czyła^ się ze znanym  lo tn ik ie m  b. arcy- 
księciem  austrjack im  A n ton im . Zaręczy- 
ny odby ły  się na zam ku ks. Hohenzollern, 
w u ja  narzeczonej.

—  W  Rzymie zmarł w 73 roku życia 
kardynał wikarjusz Pomapali.

—  W  poniedzia łek nastąpiło w m oto­
rówce na D unaju w  pobliżu Drencowa 
spotkanie kró la  jugos łow iańsk iego  A le ­
ksandra z kró lem  rum uńsk im  Karolem . 
Obu monarchom tow arzyszyli prem jero- 
w ie. Rozmowa trw a ła  b lisko godzinę.

—  L o tn ik  n iem ieck i Grohnhof usta­
n o w ił now y rekord na aparacie bezsiln i­
kow ym , przebywając przestrzeń 265 kim .

_—  R epublikański rząd H iszpanji o- 
św iadczył, że postawi w stan oskarżenia 
w szystk ich  prem jerów  i  m in is tró w  h isz ­
pańskich, pełn iących swe urzędy od c h w i­
l i  wprowadzenia d yk ta tu ry  gen P rim o 
de R ivery, aż do upadku m onarchji.

—  Gabinet bu łga rsk i Lapczewa u trzy ­
m ał się nadal u steru, z powodu tru d ­
ności w u tw orzen iu  nowego rządu.

—■ U rzędn ik poselstwa sow ieckiego 
w  B erlin ie , k tó ry  n ie chc ia ł wracać do 
Rosji, został z polecenia G. P. U. aresz­
towany; w  czasie przewożenia go do 
M oskwy rzu c ił się pod przejeżdżający 
pociąg, w ybiera jąc śm ierć nad to rtu ry  
czrezwyczajKi.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  7 m a ja :  D o m ic e l i  i E u f r o z y n y
W s c h ó d  s ło ń ca :  g. 3.58. Z a c h ó d  19.07
D łu g o ś ć  d n ia  15 go dz .  09 m.

N ocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k  d y ż u r u j ą  

a p te k i :  2 A le ja ,  N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią te k :  N. R y ­

n e k ,  K o rd e c k ie g o .

Kuria biskupia otrzym ała o l­
brzymi plac. Władze naczelne, do k tó ­
rych swego czasu zw racała się kurja  
b iskup ia  o przydzielenie jej budynków  i 
w ielk iego placu po daw nej rosyjskiej 
s traży granicznej u  wylotu alei i parków, 
po porozum ieniu  sią z w ładzam i m iejsco­
w em u  wydały  rozporządzenie w „Dzienni­
k u  Ust-iw Rzeczypospolitej Polskiej"  z 
dn ia  18-go m arca  b. r., w ed łu g  którego  
przyznaje sią na w łasność  częstochowskiej 
kurji  b iskupiej cały ten  teren. P o ­
w ierzchnia terenu  wynosi 19,029 m etrów  
kw., znajduje sią na  niej 8 budynków  
po daw nych  koszarach. B udynki te, o- 
czywiście, nie nadają  sią na  nic innego, 
j a k  tylko na rozbiórką. Na m iejscu tem  
z biegiem czasu s tan ie  w łaśc iw a rezy ­
dencja  zarządu djecezji częstochowskiej, 
pałac  biskupi i prawdopodobnie m ieszk a ­
n ia kanoników  kapitu ły . Że m iejsce to 
jes t  na jw laśc iw szem  dla kurji  b iskupiej, 
ze w zglądu n a  p iękne położenie i blis 
kość Jasne j  Góry, nie potrzeba spec ja l­
n ie  podkreślać.

Z Ligi Katolickiej przy parafji 
św. Rocha. Dziś, w środą 6 m aja  o 
godz. 20 punk tua ln ie ,  w sali w łasnej 
przy ulicy św. Rocha 35, L iga Katolicka 
przy tejże parafji pow ita  nowego p a t ro ­
na. Na uroczystość tą  zaprasza w szystkie  
kato lick ie  stow arzyszenia przy tejże p a ­
rafji.

Natura pisem na w Częstocho­
w ie . W d n iu  onegda jssym  rozpoczęły 
s ią  we w szystk ich  g im nazjach  często­
chow skich pisemne egzam ina m atu ra lne .  
Zarówno przed b u d y n k am i szkolnemi jak  
i w ew nątrz  grom adziły  sią grupki m ło ­
d z i e ż y *  rozprawiającej n iezw ykle żywo o 
ty m  pierw szym  poważniejszym  egzam i­
nie. M atki i ojcowie całemi godzinam i 
oczekiwali przed budynkam i szkolnemi 
n a  sw e dzieci, a gdy  wreszcie jak iś  
szczęśliwiec po skończeniu  pracy p isem ­
nej wychodził na  ulicą, otaczali go z e ­
wsząd”, form alnie z a s y p u ą c  pytaniam i: 
„Czy pan już napisał, jaki te m a t  pan 
pisał, czy też tem a ty  były  trudne?". W 
d n iu  onegdajszym  młodzież zdaw ała z 
ję z y k a  polskiego, wczoraj z m a tem atyk i ,  
dziś z języków  obcych.

Psy dla ociem niałych. Z pole­
cenia M iniste rs tw a Pracy i Opieki Spo­
łecznej — ociem niali inwalidzi będą o- 
t rzym yw ali  psy  - przewodniki ze znanej 
szkoły tresury  psów w B ydgoszczy. P rzy ­
dzielony inwalidzie pies nie może być 
zm ieniony na innego psa, o ile uprzednio 
lekarz pow iatow y w ete rynar ji  nie s tw ie r ­
dzi, że nie nadaje  sią on do p row adze­
n ia  ociem niałych . Inwalidzi wojenni, k t ó ­
rzy z racji  u t ra ty  w zroku będą chcieli 
o trzym ać psa  przewodnika, m uszą  zapi­
sać  sią n a  specja lne kursy , n a  których 
w y k ład an a  będzie teoretycznie i p ra k ­
tycznie um ie ję tność  korzys tan ia  z psa  - 
przewodnika. T y m  sposobem  po o trzy­
m aniu  psa  każdy  ociem niały  inw alida 
będzie um ia ł dać sobie radą z p rzew odn i­
k iem  i porozumie sią z n im  bez trudu.

Psy  - p rzew odniki oddadzą inw alidom  
ociem nia łym  wiele u s łu g  i n iew ątp liw ie  
przyniosą im  sw em  w iernem  przyw iąza­
n iem  i troskliw ością w prow adzeniu  — 
u !gę w ciężkiem ich życiu.

„O zaw od zie  marynarza". J a k
już donosiliśmy, dzięki s ta ran iom  K om i­
te tu  Rodzicielskiego przy Il-g iem  g im ­
naz jum  p ań s tw o w em  im. R. T rau g u tta ,  
wygłoszony zostanie w czw aitek  7 b .m . 
o godz. 19 m. 30 W auli tej uczelni 
(ulica Kościuszki 19a) odczyt dla mio- 
dzieży szkolnej na te m a t  „ 0  zawodzie 
m ary n a rz a ”. Celem w ygłoszenia odczy­
tu  przybędzie um yśin ie  zaproszonj 
m andor G ustaw  Kański, inspektor P a ń ­
s tw ow ej Szkoły Morskiej w Gdyni, w s tą p  
d la  rodziców i młodzieży bezpłatny.

Doliniarz okradł w ieśniaka.
M ieszkańcowi Łojek, p. Janow i Wąsin- 
sk iem u ,  jak iś  n iew y k ry ty  doliniarz skradł 
z k ieszeni portfel tek tu row y , zaw iera ją ­
cy 20 zł. i różne dokum en ty .  Kradzież 
popełniono wczoraj podczas ta rg u  na 
p lacu  H enryka  Sienkiewicza.

Okropne nieszGjgŚGie autobusowe.
Tragiczne skutki wycieczki uczennic  gimnazjalnych.

dz ies i ęć  rannych.
J e d n a  zabita,

Wczoraj o godz. 10.45 w ydarzyło sią 
okropne nieszczęście au tobusow e na szo­
sie pomiędzy Przyrow em  a Janow em , 
n a  czw arty m  k ilom etrze  od Przyrowa. 
A utobusem , prowadzonym  przez w łaśc i­
ciela Leona W alczaka z Radom ska, j e ­
cha ła  do Złotego Po toka wycieczka u- 
czniów i uczenn ic  radom skow skiego  
g im naz jum  koedukacyjnego p. L. W ein- 
t raubów ny. W sk u tek  pęknięc ia  opony 
i dę tk i  praw ego koła przedniego, rozlu­
źn iła  s ią  k ierow nica, nad k tó rą  k iarowca 
nie m ógł zapanow ać i pędzący sam ochód 
w padł siłą na przydrożne drzewo, które 
w łam ało  sią w budką  kierowcy. Siłą 
uderzenia  drzew a kierow ca odniósł c ię ­
żk ie  rany, na tom ias t  siedząca obok n ie ­
go 15-letnia Ghaja Hoberm anówna, uczen ­
nica 5-tej k lasy , u legła  rozbiciu głowy, 
ponosząc śm ierć  na  m iejscu.

W zdruzgo tanym  samochodzie za p a ­
now ała nieopisana panika, 46 osób, bio­

rących  udział w wycieczce, rzuciło sią 
do wyjścia, za tarasow ując drogę. Od o d ­
łam ków  szyb, k tóre  uległy  zupełnem u 
potłuczeniu, odnieśli ciężkie rany: wyżej 
już  w spom niany  właściciel au tobusu  i 
kierowca, 26 le tn i Leon W alczak; 24 letni 
jego  brat, W ładysław , uczniow ie i uczen­
nice: 12-letni Bijasz Markowicz, 15 letnia 
Regina Szytenberg; 10-letni Izrael Naj- 
kron; 14-letni Załm a Blum ensztajn; 14 
letn ia  Mania Tygier; 13-letni Alter Bur­
sztyn; 14-letni Szm ul Aronowicz.

Na m iejsce s trasznego w ypadku  p rzy ­
był n a ty ch m ias t  lekarz z Przyrowa, k t ó ­
ry po udzie len iu  ran n y m  pierwszej po­
m ocy, w ypraw ił ich w drogą Dowrotną 
do Radom ska. Zwłoki zabitej Hoberma- 
nów ny zabezpieczono na m iejscu  do 
przybycia władz sądowo-lekarskich. Do­
chodzenie w spraw ie  tej tragicznej w y­
cieczki prowadzi p rokurator Ii-go rew iru  
Sądu  Okręgowego w Częstochowie.

Ciężka kara na podpalacza.
Z zemsty  puścici ł  z dymem dom s w e g o  kuzyna.

Przed S ądem  O kręgowym  w C zęsto­
chowie s taw ał wczoraj Czesław Nowak, 
m ieszkaniec  Rząsaw, gra. Rędziny, oskar­
żony o podpalenie dom u brata  s try je ­
cznego, Józefa Now aka również w Rzą- 
sawach. W edług  ak tu  oskarżenia, s p ra ­
w a przedstaw ia się następująco: w roku 
ub ieg łym  spalił się dom, do którego j a ­
ko jeden  ze spadkobierców  należał t a k ­
że Czesław Nowak, resztę  zaś stanowili 
n iepełnoletni. G iy  przyszło do podziału 
prem ji ubezpieczeniowej, wówczas jeden  
z g łów nych opiekunów  n ie le tn ich  s p a d ­
kobierców, Józef Nowak, zarządził w s trzy ­
m an ie  w ypła ty  części premji Czesławo­
wi Nowakowi, ponieważ t s n  m iał w ie­
le d ługów  wobec nieletnich. U niesiony 
tak im  obrotem  spraw y, Czesław N ow ak 
odgrażał się sw em u kuzynow i, że go  z a ­
bije, albo podpali. H aniebny swój plan 
w ykonał w dniu  3-cim stycznia  b. r., 
k iedy  to najprzód upił się, przyszedł 
do dom u sw ego kuzyna, w drapał się na 
pal i podpal;! strzechę, od której zajął 
się cały dom i spłonął doszczętnie. N a ­
ty ch m ias t  po pożarze ludność m iejscow a 
rzuciła oskarżenie na Czesław a Nowaka,

że to jedynie on podpalił dom  kuzyna* 
W ładze bezpieczeństwa aresztow ały  
zbrodniarza tej sam ej nocy, a chociaż 
zapierał się zbrodniczego czynu, udow o­
dniono m u, że gdy  wchodził na  pal, 
u rw ał m u się czubek buta, oraz p o b ru ­
dził sobie w ap n em  ubranie , co dow o­
dziło, że w spinał się na palu  przy ś c ia ­
nie.

Obciąż tjące zeznania złożyli: s ta rszy  
przodownik policji w Rędzinach, p. Ma- 
czugowski i pos terunkow y p. M atuszew ­
ski. Obronę wnosił p. mec. Mężnicki, 
powództwo cyw ilne poszkodowanego 
Józefa N ow aka — p. mec. Dziubiński.

Sąd pod p rzew odnic tw em  p. sędziego 
Nierubliszewskiego, po w y s łu ch an iu  o- 
brony i oskarżenia, k tóre  z urzędu w n o ­
sił p. oprok. Karniol, uw zględnia jąc  o k o ­
liczności łagodzące, m. in. że podpalacz 
był w sranie n ietrzeźw ym , skazał go na 
trzy lata więzienia z zaliczeniem  aresz tu  
zapobiegawczego. Ponadto  skazany  m usi 
ponieść koszty powództw a cywilego na 
rzecz Józefa N ow aka i koszty  sądow e 
w  ogólnej sum ie  875 zł.

O św iadczenie.
N in ie j s z e m  o ś w ia d c z a m ,  ż e  w y s t ą p i ł e m  

z C h rz ę ś ć . - D e m o k ra c j i  
m a j a  1931 r. P A W E Ł  S K A L E C K I

W łączenie d o  o g ó ln e i sieci 
kanalizacji i w od ociągów . Na m o ­
cy rozporządzenia M iniste rs tw a Spraw  
Wewn., kielecki urząd wojewódzki w 
dzienniku urzędow ym  z dnia 25 go kw ie  
tn ia  wydał zarządzenie w spraw ie włą- 
czenia do ogólnej sieci kanalizacji i w o­
dociągów tych domów, k tóre  do tąd nie 
były jeszcze włączone. W edług  tego 
rozporządzenia, każdy właścic iel dom u, 
położonego przy w spom nianej sieci, obo­
w iązany je s t  połączyć siecią stare  b u ­
dynk i najpóźniej w  przeciągu dw óch lat, 
na tom ias t  now e dom y przed oddaniem 
ich do użytku . Na w y p ad ek  n iezastoso­
w ania  się właścicieli dom ów do tego 
rozporządzenia, m ag is t ra t  m a  prawo do ­
konać połączenia z siecią kanalizacji i 
w odociągów na koszt właściciela, z k tó ­
rego koszty, wrazie  n ieuregu low ania  ich 
w czasie w łaściw ym , ściągnięte  zostaną 
drogą adm in is tracy jną .
Na każdy nu m er  h ipoteczny posesii 'mo- 
że być tylko jedno, oddzielne połączenie, 
n iedopuszczalne są  na tom ias t  łączenia 
wspólne, j a k  to niejedni pojmowali i za­
m ierzali uskutecznić ,  celem uniknięcia  
kosztów .

Zebranie w spraw ie obrony  
przeciw gazow ej. Zarząd Związku
P racy  Obywatelskiej Kobiet n in ie jszem  
zaw iadam ia członkinie, że z powodu 
przerwy w w ykładach  na  naszym  Kursie 
Obrony Przeciwgazowej — zebranie K o­
ła  Pracy  odbędzie się, jak  zw ykle w 
czw artek , 7 b. m. o godz 19.30 w lokalu 
przy Alei 11-iej 31. Na porządku obrad 
w ażne spraw y.

Adwentowicz w C zęstochow ie *
W czw artek  w ystąp i w sali kam eralnej 
m istrz  Karol A dw entow icz  wraz z ca* 
łym  zespołem w sztuce  P aw ła  Geral- 
d y ‘ego „Miłość".

Wielki strach — m ały p o  i  a r.
Wczoraj zaalarm owano s traż  ogniową 
wieścią o pożarze w dom u nr. 23 przy 
placu H enryka  Sienkiewicza. Gdy straż 
przybyła na  m iejsce wypadku, s tw ie rd zo ­
no, że ogień powstał z zapalenia się 
beczki ze smołą, p rzygotow aną do sm a­
rowania dachów, i został już ugaszony 
przez mieszkańców tego domu.

K R Y m c n  P E t i s j o i w n
„ZNICZ", „WŁADYSŁAWA" 

„SŁOTWINIANKA"
o t w a r t e  o d  23 k w ie t .  p o  c e n a c h  b. n isk ich  

P o k o je  s ł o n e c z n e  j a s n e ,  u r z ą d z o n e  
z p e ł n y m  k o m f o r te m .

Z g ło s z e n i a  KINO „ S Ł O Ń C E "  C z ę s to c h o w a

„Miły" braciszek. Stefan Wój- 
eikiewicz, pałając n ienaw iśc ią  do sw ego 
brata, Antoniego (Kościuszki 65), napadł 
wczoraj na  n iego na Z iw odziu ,  przy ul. 
Mirowskiej, zadając lekk ie  uszkodzenie 
ciała tęp em  narzędziem . Zbrodniczym 
S te fanem  W ójcikiew iczem  zajęła się po ­
licja.

Nie pozostaw iać rowerów bez  
dozoru. P. A rtu r  Brass, zam. w W oź­
nikach , pow. lublinieckiego, p rzyjechał 
wczoraj row erem  do Częstochow y po 
zakupy  i pozostawiwszy żelaznego r u ­
m a k a  przed dom em  nr. 18 przy ul. N. 
M. P., wszedł do pew nej firm y. Chwilę 
tę  w ykorzysta ł  sp ry tn y  złodziej, k tóry  
uciekł n a  sk radzionym  row erze w n ie ­
znanym  kierunku. W artość  skradzionego 
row eru  poszkodowany oblicza na 190 zł.

Z POWIATU C Z Ę S T O C H O U S m a .
Pomoc bezrobotnym w Kłobucku.

W  dniu  4 m aja  rb. o godz. 6.30 po 
poł. w m ag is trac ie  m ias ta  K łobucka od ­
było się organizacyjne zebranie K o m ite ­
tu  Społecznego N iesienia Pom ocy Bezro­
botnym . Zebranie zaszczycili swoją o- 
becnością  przedstaw icie le  K om ite tu  Sp. 
N. P. B. w Częstochowie pp. inż. W a ­
silewski i J a n  Krygier.

Na przewodniczącego obrad zaproszo­
no p. P iechursk iego , burm is trza  m. Kło­
bucka n a  sek re tarza  p. Pyżowskiego.

Na w stęp ie  zabrał głos p. J a n  K ry­
gier, przewodniczący Sekcji Rozdzielczej 
K om ite tu  Niesienia Pom ocy Bezrob. w 
Częstochowie, k tóry  objaśnił, jak ie  cele 
m a  Komitet, j a k  również jak ie  pow inny 
być utworzone sekcję, ażeby K om itet 
działał sprawnie.

Nad powyższem w dyskusji  zabierali 
głos pp. inż. W asilew ski,  Kum orek, Pie- 
churski, Komander, S ikora i inni, poczem 
przystąpiono do wyboru  prezydjum  Ko­
m ite tu .

W y b ran i  zostali pp.: M. P iechursk i - 
prezesem, A dam  K uźnik  - v iceprezesem , 
St. Kopyeiak - sekretarzem , Pyżow ski - 
zast. sekretarza, Kum orek  - p rzew odni­
czącym  sekcji zbiórki, K onopka - prze­
w odniczącym  sekcji zakupów, p. S ikora -

przew. sekcji w yw iadu , p. K om andei - 
przew. sekcji rozdzielczej.

Wieś w płomieniach.
9 domów, bydło i drób pastw ą pożaru 

w Rębielicach Królewskich.

W  nocy z w torku  na środę, z n iew y ­
jaśnionej dotąd przyczyny zapaliło się w 
zabudow aniu  m ieszka lnem  gospodarza 
Rocha W esta ra  w Rębielicach K rólew ­
skich, gm . Popów. Pożar przeniósł się w 
jednej chwili na sąsiednie gospodarstw a , 
niszcząc ogółem 9 domów m ieszkalnych , 
9 stodół ze zbiorami, 8 piwnic, 11 obór 
i 8 szop. W płom ieniach zginęło około 
100 sz tuk  drobiu, koń, 2 krow y i 2 
świnie, oraz w szystk ie  sprzęty  dom owe 
i narzędzia  gospodarcze, n ieszczęśliwych 
dziew ięciu gospodarzy. S tra ty  wynoszą 
o lbrzym ią, jak  na wieś, sum ę, bo 86 tys. 
zł. W ładze s ta ra ją  się u sta lić  przyczynę 
s traszliw ego pożaru.

Młodociany złodziejaszek skradł 
samochód.

W ub ieg ły  poniedziałek skradziono 
ze stodoły p. Izydora Nabiałka w  K am ie ­
n icy  Polskiej, półciężarowe au to  f irm y 
„Chevrolet". J a k  się okazało, kradzieży 
dokonał 14-letni p iekarczyk  J ó ie f  Polak, 
k tó ry  na skradzionej m i s iy n i e  do jechał 
aż do wsi Woźniki za R id o m sk iem , gdzie  
z b raku  benzyny m usia ł  się za trzym ać . 
A uto  zostawił u sołiysa, przyczem sam  
udał się po benzynę. Po  k ilku  godzi­
nach  w padła policja na trop zbiega, auto 
zostało odebrane, zbieg narazie się u- 
lotnił.

Chłopiec poturbowany przez samochód.
13-letni P io tr Kilak, zam. we wsi 

Kuźniczka, w chwili, gdy  przez tę  wieś 
przejeżdżał sam ochód z W ielunia  do 
Częstochowy, potrącony został sk rzyd łem  
tego  pojazdu i doznał" lekkich  obrażeń 
ciała. Sam ochodem  kierow ał p. Marcin 
D osta tn i  z Poznania. Na m ie jscu  w y ­
p ad k u  policja spisała  protokuł.

Pożar lasu państwowego.
Onegdaj w sk u tek  zaprószenia ognia, 

prawdopodobnie przez porzucenie n iedo­
pałka, zajął się las pańs tw ow y w e w si 
Zajączki I-sze, gm . Kuźniczki. Spłonęło 
około 3 hek tarów  11 letniego lasu, w a r ­
tości 1,200 złotych.

ZE SPORTU.
Zawody el iminacyjne 

przed zawodami „C racov ia“ —  
R eprezen tac ja  m. Częs tochowy.
Zarządzeniem kap itana  zw iązkowego 

Kiel. Z.O.P.N. odbędą się w czw artek ,
7 m a ja  na  boisku im. Marszałka J .  P i ł ­
sudskiego  o godz. 17-tej zawody e l im i­
nacyjne przed zaw odam i „Cracovia” — 
Reprezentacja  m. Csęstochowy.

mwm GOSPODARCZA.
Wywóz węgla polskiego przez Gdynię.

D ane s ta tys tyczne  ekspor tu  w ęgla  
polskiego w p ierw szym  kw arta le  b. r. 
u w y p u k la ją  w yraźnie znaczenie ostatn io  
zaw arte j tranzakcji n a  budow ę linji ko ­
lejowej Śląsk -— B ałtyk.

Wywóz ogólny naszego w ęgla w 
pierw szym  kw arta le  br. wynosił 2,939,000 
ton, z czego przez Gdynię wywieziono 
przeszło 806,000 ton, co wynosi 28 proc. 
ogólnego naszego ekspor tu  węglowego.

P rocen t ten  wzrośnie b. znacznie z 
chw ilą  zbudow ania  projektow anej linji 
kolejowej.

Sowieckie zakupy bydła w Polsce.
J a k  się dowiadujem y, przedstawiciel­

s tw o  handlowe ZSRR. w Polsce rozpocz­
nie n iebaw em  zakup większej ilości (po­
n ad  10,000 sztuk) bydła rasowego ( s z tu ­
ki m leczne i opasowe.) (PAT).

Przymus tępienia chwastów.
Dn. l. b. m. ogłoszono rozp. p. m i ­

n is tra  rolnictwa, nakazujące  tępienie 
ostu  na ca łym  obszarze up raw nym .

P.P. P re n u m e ra to ró w  zam ie jscowych  
prosimy o uregu low an ie  za ległe j  
p renumera ty  p rzeka zem  pocztowym.
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3g° oiaja na obszarze Pościg za zbiegłymi bandytami,
GDAŃSK. Doroczny obchód święta 

narodowego zorganizowany został przez 
Polonję gdańską bardzo uroczyście. 
O godz. lo-tej rano odbyło się nabożeń­
stwo w kośeiele polskim św. Stanisła­
wa, ca którem obecni byli przedstawiciele 
wszystkich urzędów polskich z radcą 
Rittnerem w zastępstwie komisarza ge- 
genalnego Rzplitej Polskiej na czele, 
przedstawiciele licznych organizacyj spo­
łecznych, młodzież szkolna i bardzo 
wielka liczba Polaków gdańskich. O g. 
15-tej na boisku polskiem odbyły się 
zawody wszystkich organizacyj sporto­
wych polskich na terenie Wolnego Mia­
sta. O godz. 18-tej Gmina Polska urzą­
dziła wielki obchód w stoczni gdań­
skiej.

We wsiach Wielkie Trąbki, Ełgano- 
wo i Postołowo ludność polska zorga­
nizowała wspólną uroczystość z wielkim 
pochodem narodowym, w którym ucze­
stniczyło około 1,000 osób, oraz wiec, 
podczas którego przemawiał poseł na 
sejm gdański Lendzion. Obchód ten dał 
dobitny wyraz mocy ducha polskiego 
wśród polskiej ludności wiejskiej na te- 
rytorjum Wolnego Miasta. Ponieważ uro­
czystość w Wielkich Trąbkach była zgó- 
ry zapowiedziana, znaczne oddziały hi­
tlerowców wyma8zerowały w kierunku 
tej wsi, jednak policja nie dopuściła hi­
tlerowców do Wielkich Trąbek i uro- 
czysteść polska odbyła się bez żadnych 
incydentów.

Skazanie prowokatora niemieckiego

Ucieczka m o rd e rc ó w  kpt. Łopatki  i s i e rżan ta  Brojka 
ku granicy sowieckie j .

W tych dniach skazał sąd gdański 
niejakiego Diesterhoefta, sekrektarza ha- 
katystycznego „Volksverbandu” na mie­
siąc więzienia. Diesterhoeft zarzucił w 
swoim czasie b. senatorowi gdańskiemu 
Gebaeurowi na wiecu przedwybor­
czym w Rudzie Pabjanickiej, uprawiał 
rzekome szpiegostwo wojskowe na 
rzecz Polski.

Z KRAJU.
Wycieczka dziennikarz) zagranicznych

w Warszawie.
Dziś przybyła do Warszawy wycie­

czka korespondentów zagranicznych, sta­
le przebywających w Berlinie.

Wycieczka podejmowana będzie przez 
Związek Syndykatów Dziennikarzy Pol­
skich, wydział prasowy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, oraz Klub Prasy 
Zagranicznej w Warszawie.

Korespondenci berlińscy przyjechali 
do Warszawy po zwiedzeniu Poznania, 
oraz Krakowa i po wzięciu udziału w 
uroczystościach 10-lecia 111-go powsta­
nia śląskiego w Katowicach.

P o p ie r s i e  o f ia r y  b ojó w k i  n ie m ie c k ie j  
ś. p. l a n a  S z n a p k i .

W Golasowicach, na Śląsku, stanie

ŁUCK. Śledztwo w sprawie morder­
stwa kpt. Łopatki i sierż. Brojka prowa­
dzone jest w dalszym ciągu z niesłabną­
cą energją.

Wczoraj odkryto nowe sensacyjne 
szczegóły: w odległości kilku metrów od 
miejsca zbrodni, w gąszczu leśnym zna­
leziono plamę krwi i zakrwawioną chu­
stkę, oraz liczne ślady stóp męskich.

Dowodzi to, że jeden z bandytów zo­
stał ranny i w tem miejscu był przez 
towarzyszy opatrywany.

Ślady wskazują dalej, że bandyci u- 
ciekali w kierunku na wschód, co może 
naprowadzić na domysły, że celem ich 
było jaknajszybsze przekroczenie granicy 
i ucieczka do Rosji sowieckiej.

Ustalono, że banda była zorganizo­
wana.

Stwierdzono dalej, że bandyci strze­

lali do oficera i sierżanta za stopni wa­
gonu, w chwili gdy ci spali. Pomimo
to obaj ciężko ranni wojskowi bronili 
się i strzelali z rewolwerów, raniąc jed­
nego z bandytów.

Nadto ustalono, że bandyci po doko­
naniu mordu zrabowali swym ofiarom
oprócz walizy z 2.500 złotych, osobiste
dokumenty i rewolwer.

Dotychczas przytrzymano 4 osoby, 
w tej liczbie jednego konduktora z ob­
sługi pociągu.

Pogrzeb kpt. Łopatki i sierż. Brojka 
odbył się wczoraj w Sarnach przy współ­
udziale władz wojskowych i administra­
cyjnych.

W pogrzebie wzięły udział tłumy pu­
bliczności.

Bandyci zbiegli prawdopodobnie w 
stronę granicy sowieckiej.

5 miesięcy wiezienia za zniewa' 
zenie godła państwowego.

TORUŃ. Sąd apelacyjny w Toruniu 
rozpatrywał sprawę Brunona Morzyc- 
kiego (członka O. W. P,) oraz Romana 
Hinza, również członka O. W. P., skaza­
nych za znieważenie godła państwowego 
przez sąd w Grudziądzu.

Trybunał po dłuższej naradzie ogłosił 
wyrok, utrzymujący karę 5-ciu miesięcy 
więzienia dla pierwszego oskarżonego i 
3-ch miesięcy dla drugiego. Ponadto 
skazał Pawła Jordana, uwolnionego po­
przednio, na cztery tygodnie więzienia. 
(PAT.)

Morzycki był korespondentem „Słowa 
Pomorskiego", dziennika Stronnictwa 
Narodowego w Toruniu, przedtem zaś— 
korespondentem pism chadeckich. Poda­
wał głównie wzmianki kronikarskie, w 
których napadał na osoby, popierające 
Rząd.

Nie jest to dziennikarz zawodowy, z 
Pomorzem nie ma nic wspólnego i—-jak 
wielu przybyszów, szukających szczęścia 
na Pomorzu, najprzód zbliżył się do kół

rządowych, pisywał też przez pewien 
czas do gazet, stojących na gruncie ide- 
ologji Marszałka Piłsudskiego, gdy jed ­
nakże Drzekonano się, iż nie umie pisać 
artykułów, a przygotowauia dziennikar­
skiego nie posiada, zrezygnowano z je­
go współpracy. Kołom bowiem, zbliżo­
nym do Rządu, zależy na współpracy ze 
społeczeństwem pomorskiem, które w 
większości najzupełniej opowiada się za 
Rządem Marsz. Piłsudskiego.

Morzycki, którego nie uznawali też 
za dobrego dziennikarza mężowie, któ­
rzy zmonopolizowali u siebie patrjotyzm, 
nazywając się Obozem Wielkiej Polski, 
przystąpił do tej słabej organizacji, aby 
się umocnić, na obozie zaś prorządowym 
wywarł „zemstę" w ten sposób, że znie­
ważył godło państwowe, stawiając się 
poza nawiasem społeczeństwa.

Łagodny wymiar kary sądowej na­
leży tłumaczyć okolicznością łagodzącą, 
którą dla sądu było niezawodnie nieuc­
two oskarżonego.

popiersie ś. p. Jana Sznapki, żołnierza 
policyjnego, zamordowanego przez bojów 
kę niemiecką w jesieni roku ubiegłego, 
Min. Skladkowski złożył na ten ceł 100 
zł. Popiersie stanie, dzięki zabiegom 
władz policyjnych województwa śląskie­
go*

U ję c ie  s p r a w c y  nap adu  n a  d w ó r  
k s .  R ad z iw ił ła .

Na odcinku granicznym Ostróg patrol 
policji państwowej przytrzymał wczoraj 
w nocy jakiegoś mężczyznę w chwili 
gdy usiłował on przekroczyć granicę.

Okazało sie, że jest to poszukiwany 
przez policję bandyta Tadeusz Lawen- 
dowski z wojew. Lubelskiego, który przed

kilku tygodniami brał udział w napadzie 
na dwór księcia Radziwiłła w Szpano- 
wie, pow. rówieński, gdzie zrabowano 
biżuterję hr. Sołtyk.

Bandytę odwieziono do więzienia 
w Równem.

Ofiara porządku.
Z m arł  na  z a k a ż e n ie  k rw i ,  po o trzym aniu  

rany  n o ż e m  od z w y r o d n ia ł e g o  o p r y sz k a .

P. Stanisław Ciesielski urzędnik ko­
misariatu rządu w Warszawie, przecho­
dząc Nowym Światem spostrzegł dwuch 
bijących się awanturników, podszedł te­
dy do nich i próbował ich w jakiś spo­
sób rozłączyć. Wówczas jeden z awan­

turników uderzył p. Ciesielskiego nożem 
w lewą stronę brzucha, poczem obaj a- 
wanturnicy zbiegli.

Ranny, sądząc, że otrzymał jedynie 
nieznaczne skaleczenie, pojechał do do­
mu, gdzie przekonał się, że rana jest 
bardzo wielka i jelita wychodzą mu na 
wierzch. Zawezwano pogotowie, które 
zawiozło go do szpitala św. Ducha, gdzie 
natychmiast zmarł, wskutek zakażenia 
krwi.

S k a z a n ie  u r z ę d n ik ó w - d e f r a u d a n tó w .
Sąd okręgowy w Łucku ropatrywał 

sprawę 2 sekwestratorów miejscowego 
urzędu skarbowego, Pr. Kozickiego i 
M. Dyraitka oraz urzędnika rachuby 
Rotkela, oskarżonych o defraudację 11 tys. 
złotych na szkodę skarbu państwa. 

i Rozprawie przewodniczył wiceprezes 
s. o. p. Lanik, oskarżał pprok. Kordko, 
zaś obronę wznosił mec. Zabłocki. Oskar­
żeni do winy się nie przyznali. Po prze­
słuchaniu licznych świadków sąd wy­
dał wyrok, skazujący wszystkich trzech 
oskarżonych po 3 lata więzienia. Ska­
zani zgłosili apelację.

Co usłyszymy dziś przez  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  7 m a ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s tr . , ,  

h e j n a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  d z .  b ie ż .
12.10 M u zyk a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
14.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
14.35 K o m u n ik a t  L O P P .
14.50 O d c z y t  z K atow ic
15.30 O d c z y t  d la  m a t u r z y s t ó w  p. t. „ O d w e t  

R os j i  z a  p o w s t a n i e  s ty c z n io w e "
15.50 O d c z y t  d la  m a t u r z y s t ó w  p. t. ,J o s e p h  

C o n rad " .
16.10 K o m u n ik a t  d la  ż e g lu g i  i r y b a k ó w .
16.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
17.15 O d c z y t  z K ra k o w a .
17.45 P o p u la r n y  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y .
18.45 R o z m a i to ś c i .
19.10 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 M u zy k a  z  p ły t  g ra inof .
19.30 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .
19.35 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
19.55 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
20.00 F e l j e to n  p t .  „Z p o lo w a ń  w io s e n n y c h " .
22.15 P o g a d a n k a  r a d j o t e c h n i c z n a .
20.30 K o n c e r t  p o p u la r n y .
21.30 S łu c h o w is k o  z W iln a .
23.10 K om . m e te o ro l . ,  polic . ,  s p o r t .  •  
23.20—24.00 Muz. le k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  7 m aja .
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20 — 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w ią z k u .

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SL o ra z  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o l s k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k ę  P o w .  K asy  C h o r y c h  
n a  n a z w is k o  Z ofji  W o ź n ia k ó w n y .

O D S T ĄP I Ę  P O K Ó J  Z K UC HNI Ą n a  b a r d z o  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h .  W ia d o m o ś ć  w  e k s p e d .  
„S łow a"

Z G U B I O N O  b i l e t  a u to b u s o w y  w y d a n y  n a  im ię  
S ió s t r  M i ło s ie rd z ia  Ś w .  W in c e n te g o  ń P a u lo .  
(Jl. Ś w .  B a r b a r y  15. Z n a la z c ę  u p r a s z a  s ię  o 
z w ro t .

O S T R Z E G A M  p r z e d  p r z y j m o w a n ie m  w e k s l i  
z m o im  p o d p is e m ,  g d y ż  t a k o w e  są  s f a ł s z o ­
w a n e

L u c ja n  W iś n ie w s k i

K s a w e r y  d e  M ontep in .
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Na parterze były trzy pokoje, salonik, 
pokój stołowy i kuchnia, na piętrze zaś 
dwa sypialne i garderoba, wszystkie u- 
meblowane skromnie, ale wygodnie. Bra­
kowało tylko firanek u okien.

Gaston obejrzawszy każdą rzecz szcze­
gółowo, rzekł do siebie z zadowoleniem.

— Będziemy tu bezpieczni, jakgdy- 
by zagranicą. Wprawdzie wieś podczas 
zimy jest smutną, ale rozmowy przy 
kominku skrócą długie wieczory. W 
dzień Teresa będzie siedzieć z robotą 
przy mnie w pracowni i jestem przeko­
nany, że nie będzie się nudzić, a gdy 
przeżyję z nią samotnie przez pół roku, 
mogę, się nie obawiać odmowy rodzi­
ców.

Zeszedł do ogrodu, wybrał miejsce 
na postawienie le tkich materjałów bu­
dynku, potrzebnego dla prac rzeźbiar­
skich i powrócił do oberży.

Zastał w niej kilku myśliwych, przy­
byłych podczas jego nieobecności i sie­
dzących już przy stole. Anusia też po­
wróciła już z Orry-la-Ville, nie znalazłszy 
ani murarza, ani stolarza, którzy byli 
gdzieś na robocie, zawiadomiła więc 
tylko, by przybyli wieczorem.

— Więc przepędzę noc tutaj —rzekł 
Gaston.

O zmroku powrócił mąż oberżystki, 
pochwalił umowę żeny o wynajęcie dom- 
ku i zaprosił Gastona do wspólnego o- 
biadu, przyczem dla uczczenia gościa 
postawił butelkę wina szampańskiego.

Na wsi idą na spoczynek wcześnie,
0 godzinie dziewiątej. Gaston przekonany, 
iż przygotował wszystko dla zapewnie­
nia przyszłości i że nikt na świecie, 
nawet pani Daumont nie zdoła przeszko­
dzić jego połączeniu się z Teresą, udał 
się do przygotowanego sobie pokoju
1 zasnął najspokojniej.

Niestety! rachował, nie biorąc na u- 
wagę niezłomnej woli i uporu złej m at­
ki.

Wstał równo z dniem i wyszedł na 
przechadzkę. Okrążył staw i szub ł naj­
piękniejszych widoków i miejsc, do któ­
rych chodziłby z Teresą w chwilach 
nudnych, gdyby się kiedy zdarzyły. 
Wrócił do oberży o godzinie dziesiątej 
i zastał już oczekujących murarza i sto­
larza.

Zaprowadził ich do ogrodu i wytłu­
maczył im na miejscu plan, bardzo zre­
sztą prosty; chodziło bowiem o wznie­
sienie budynku lekkiego, oświetlonego 
z góry przez otwór z dachu. Mały piec 
miał dostarczać ciepła. Obaj rzemieślni­
cy przyrzekli ukończyć budowę za ty­
dzień.

Gaston zjadł obiad w oberży i o go­

dzinie dziewiątej wieczorem był już z 
powrotem w swem mieszkaniu przy uli­
cy Bochardde-Saron.

Eugenja Daumont, jej mąż i Teresa 
znajdowali się w tej chwili u barona 
Jerzego Rittera.

Lecz cofnijmy się o kilka godzin 
wstecz.

O godzinie szóstej wszedł do gabine­
tu barona jego notarjusz, umyślnie pro­
szony o przybycie wcześniejsze, w celu 
narady w ważnej sprawie.

— 0  cóż to chodzi, baronie? — zapy­
tał urzędnik.

— ćhodzi o rzecz, która zapewnie 
p8na zdziwi — odrzekł Jerzy Ritter.

— Odwykłem się już dziwić, zresztą 
zobaczymy.

— Mam zamiar się ożenić... i dzisiaj 
moje zaręczyny.

Słowa barona wywarły skutek prze­
widziany, gdyż notarjusz powstał nagle 
z fatelu.

— Dlatego pana prosiłem o przyby­
cie wcześniejsze, chciałem bowiem po­
mówić z panem przed obiadem.

— To znaczy, że mamy porozumieć 
się w sprawie intercyzy.

— Tak.
— Czy pozwolisz mi, szanowny ba­

ronie, uczynić ci jedno pytanie?
— Pozwalam uczynić ich ile pan 

chcesz i zapewniam, że odpowiem na 
nie szczerze.

— Czy osoba, którą masz baron za­

ślubić, iest młodą?
— Ma lat siedmnaście.
—  Piękna?
— Jak tylko można być piękną... 

więcej, niż można...
— Z dobrej rodziny?
— Z rodziny bardzo szanowanej.
— Bogata?
— Nie ma ani grosza.
— Tak być powinno... Czy pozwolisz 

mi baron, przez wzgląd na moie do­
świadczenie, udzielić ci jednej rady?

Bankier się uśmiechnął.
— Pozwalam najchętniej — odrzekł 

tylko uprzedzam, że rady tej, choćby 
była najlepszą, nie usłucham...

— To znaczy, że jesteś baron zako­
chany i zdecydowany na wszystko...

— Tak... jestem zakochany, jak ni­
gdy nim w życiu nie byłem i jestem 
gotów, gdyby było potrzeba, dać dzie­
sięć lat życia i cały mój majątek za ty­
dzień szczęścia, o jakiem marzę.,, jakie 
ledwie zdolny jestem wyobrazić sobie...

_  Jeżeli tak jest, napróżnobym tra­
cił słowa, cofam więc moją radę. Zaj­
mijmy się projektem intercyzy.

‘— Rzeczywiście... lepiej zrobimy...
— Sądząc z usposobienia, w jakiem 

pana widzę, zdaje mi się, że będziesz 
baron hojnym.

— Więcej, niż hojnym... będę roz­
rzutnym.

(d. c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c ,  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d r o b n y c h . - W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow . k u l tu ra n o -o ś w ia to ^ y y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn i e
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